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A s c e t a  s z i ^ n a .
(Telefonem.)

Lwów, 7 jństja.
M ada szkolna k ra jow a zwołuje ankietę  

w  spraw ie zarobkow ej p racy  fizycznej uczniów  
szkół średnich. A nkieta  odbędzie się w sali po­
siedzeń R ady  szkolnej k rajow ej we Lwowie 
dnia 19 b. m. o godzinie 10 przed południem .

N a porządku  dziennym  znajdu ją  się refera ty :
1) d r  S tan isław  C iechanow ski, prof. Uniwrer- 

6y teiu  Jag iellońsk iego  p. t.: ..Zarobkow a praca 
fizyczna uczniów  szkół średnich ze stanow iska 
lekarsk iego11;

2) d r  F ranciszek  M ajchrowicz, k ra j. inspek­
to r szkól, p. t.: „Zarobkow a praca fizyczna
uczniów  szkól średnich, ze stanow iska wycho- 
wawc ze2o“ .

Sprawa ukonstytuowania się 
komisyi ugodowej.

(T elefonem.)

Wiedeń, 7 m aja.
P rezyden t Sylwester prow adzi z Salcburga 

korespondencyę z członkam i Sejmu czeskiego 
w spraw ie ukonsty tuow an ia  się kom isyi ugu- 
dow ej. U konsty tuow ania tego spodziew ają się 
dopiero z końcem  b. m. N iem cy staw iają  jako 
w arunek , aby  rokow ania odbyły  się w W iedniu, 
nie w  Pradze.

1G80 K pensyi, o trzym a po 4 la tach  służby 2200 
K, nadporucznik  pob ierający  z początku  2200 
Iv, otrzym a po 6 la tach  p lącę początkow ą dzi­
siejszego k ap itan a  t. j. 3000 K, k ap itan , k tó re ­
go p łaca  w ynosi dzisiaj z początku  3000 K, o- 
trzym a po 7 latach p łacę m ajora dzisiejszego 
t. j. 4400 K.

Cla©r©&s cesarza.
(Telefonem.)

W iedeń, 7 maja.
W  stan ie  cesarza nie nastąp iła  w  ostatn ich  

dniach  żadna zm iana. Polepszenie trw a dalej. 
Od niedzieli cesarz nikogo nie przyjm uje, prócz 
dw orskich referentów . W czoraj odwiedził ce­
sarza arcyks. F ranciszek  Salw ator.

W iedeń, 7 m aja.
O stanie zdrów ia m onarchy donosi „K orrcsp. 

W ilhelm 11: Spoczynek nocny w ostatn iej czę­
ści był zam ącony kaszlem . K a ta r po praw ej 
s tron ie  trw a jeszcze Ogólny stan  całkiem  za­
dow alający .

Dzisiejszy biuletyn.
W iedeń, 7 maja.

D ziesiejszy biuletyn o stanie cesarza brzmi 
m niej pom yślnie, niż biuletyny z ostatn ich  
dw óch dni. Cesarz spędził dzisiejszą noc nie­
spokojnie z pow odu kaszlu. Objawy ka ta ra ln e  
po praw ej stronie płuc nie zm ieniły się.

Trzy miliony no zanoszenie płuc 
ciiceim

(T  e l e f o n e m.)
W iedeń, 7 maja.

Z arząd  w ojskow y w staw i do budżetu  na  rok 
p izysziy  pozyeye w kw ocie 3 milionów koron 
na  polepszenie plac oficerów i urzędników  w oj­
skow ych. Podw yższenie p lac wejdzie w życie 
z dniem  1 stycznia 19*5 roku. Porucznik , po­
b ie ra jący  obecnie przy w stąpieniu do służby

O kolefe w»choiłn!e.
(Telefonem.)

W iedeń, 7 m aja.
W gm achu parlam entu  odbyła  się w czoraj 

konfereneya przy  udziale zastępców  rządu 
wspólnego, rządu  austryack icgo , rządu w ęgier­
skiego i banków  austry ack ich  i w ęgierskich 
w spraw ie kolei oryentalnych , k tó ra  znowu 
bardzo się zaostrzyła. J a k  słychać, rząd  au- 
s try ack i ma zam iar w ystosow ać w  najbliższych 
dniach ostrą  no tę  do B elgradu z wezwaniem  
zw rotu zabranych w czasie w ojny  linii kolei 
oryentalnych.

Izba lordów a glosowanie kobiet.
(Telegr. „N. Ref.11)

Londyn, 7 m aja.
Po dw udniow ych obradach, odrzuciła Izba 

lordów  140 głosam i przeciw  GO, p ro jek t lorda 
Sellora, zm ierzający do przyznania p raw a glo­
sow ania tym  kobietom , k tó re  m ają już to p ra ­
wo przy w yborach kom unalnych.

Odpowiedzialność posłów 
do Dumy.

(Telegr. „N. Reformy11)
Petersburg, 7 m aja.

(W AT). W czoraj obiegały  w Dumie pogło­
ski o pociągnięciu do odpow iedzialności sądo­
wej drugiego posła opozycyjnego, posła H ry­
niewicza, k tó ry  w  kom isyi w ojskow ej podniósł 
pew ne b rak i w  w ojskow ości. Oświadczeniem 
tern uczuł się do tkn ię ty  m inister w ojny  i zażą­
da! w drożenia dochodzenia sądow ego przeciw  
Hryniewiczowi. Pogłoski te  w yw ołały w Du­
mie w ielkie wzburzenie.

W  w irz e
(Telegr. „N. Reform y11.)

Cetynia, 7 m aja.
M alissorowie wystosował- do w szystk ich  mo­

carstw  p ro test z powodu w cielenia ich do C zar­
nogóry. M alissorowie ośw iadczają, że nigdy nie 
byli Słowianam i, przeciw nie, zawsze z nimi 
walczyli.

Obsadzenie wzgórz albańskich 
przez Serbów.

Durazzo, 7 maja.
Na północ od Dibry, w ojska serbskie prze­

kroczyły  granicę a lbańską  i obsadziły  tam te j­
sze wzgórza.

Groźna sytuacya w  Epirzb.
W iedeń, 7 m aja.

W iadom ości z E piru  w yw ołują tu pewne za­

niepokojenie. J a k  donoszą z T iranę, rząd  a l­
bańsk i w ydał rozkaz, ab y  10.000 uzbrojonych 
A lbańczyków  w yruszyło do K oricy, gdzie z a ­
tem  w najbliższych dniach przyjdzie do k rw a­
wych w alk  .„Polit. K orresp .11 donosi, że z K re­
ty  przybyło  do Epiru  n a  okrętach  greckich 
2000 ochotników  kre teńsk ich . Je s tto  dowodem, 
że rząd  g reck i dalej popiera pow stańców  epi- 
roekich. W  całej' południow ej A lbanii potw o­
rzy ły  się liczne bandy  greckie, k tó re  palą  mor­
dują  i rabu ją  Z więzień greckich  wypuszczono 
w szystk ich  zbrodniarzy, k tó ry ch  w ysłano do 
Epiru, to  też okrucieństw a greckie, zwłaszcza 
na ludności m ahom etańsKiej przechodzą wszel­
k ą  m iarę. W  m iejscowości W erbecko, koło 
L cskoric i, spalono żywcem we w łasnych do­
m ach wielu; A lbańczyków . Całe okolice stają 
p u stką , ludność bowiem zosta ła  w ym ordow ana, 
a  wsie spalone.

W iadom ości te  w yw ołują w  K onstan tynopo­
lu w ielkie wzburzenie, w obec czego obawiają 
się pow ażnego zaostrzenia stosunków  grecko- 
tureckich.

Z Argyrocastro.
Londyn, 7 m aja.

„T im es11 donoszą, żc osta tn ie  w alki pod Ar- 
g j io c a s tro  by ły  bardzo krw aw e. Pow stańcy , 
k tó rzy  wszędzie zwyciężyli, m aszerują na  Wa- 
lonę. E ssad  pasza postanow ił u tw orzyć na w ła­
sną rękę kornus, złożony z 8000 ludzi i w yru­
szyć przeciw  pow stańcom . Praw dopodobnie 
ks. W ilhelm  bedzie m usiał to  samo uczynić.

Zatarg meksykański.
(Telegr, „N. Reform y11.)

W aszyngton, 7 m aja.
W  senacie uzasadniał L ippot rczolucyę, w zy­

wającą. p izezyden ta  W ilsona do oświadczenia, 
czy ma zam iar donomódz generałow i Vilia do 
objęcia rządów  m eksykańskich . Mówca zaa ta ­
kow ał w ostry  sposób m eksykańską politykę 
rządu i ośw iadczył, że celem w niesienia in ter- 
pclacyi je s t danie sposobności Wilsonowd do 
zaprzeczenia tw ierdzeniu, jak o b y  S tan y  Zje­
dnoczone przebaczyły  zbrodniczem u generało­
w i Y illa.

Senator Stone dał w yraźnie do poznania, że 
rząd jest sk łonny  pozwolić generałow i C arranza 
i Y illa do doprow adzenia do końca swych w alk 
z Ilu erfą  i że rząd dał do zrozum ienia, że gdy- 
oni dalej będą w m arszu swym postępow ali, nie 
będą przez S tany  Zjednoczone atakow ani.

Z Vera Cruz.
Nowy Jork, 7 m aja.

K om endant am erykańsk i ty Y era Cruz, gene­
ra ł Funston , w ydał rozkaz zajęcia całej okolicy 
Y era Cruz, celem zabezpieczenia dowozu ży­
wności i m ateryału  wojennego. G enerał F u n ­
ston o trzym ał bowiem wiadom ość, że M eksyka­
nie m aszerują na Y era Cruz

W ypadki w K ongo.
N a olbrzym ieli obszarach K onga dnieją się 

| rzeczy dosyć zagadkow e, o k tó rych  skąpe

wiadom ości nadchodzą do E uro p y  dopiero w te­
dy, gdy  zaczyn; się' lać  krew . T ak ą  w iado­
mość właśnie podali -m y onegdaj pokró tce w 
depeszy z Brukseli. O trzym ała ją  brukselska 
„T ribune congolaise11 ze sto licy  F o n g a , Bomy. 
A chociaż wiadom ość pochodzi jeszcze z *4 
kw ietn ia , je s t jeszcze ak tu a ln a . Oto w  portu- 
galskiem  Kongu od- k ilku m iesięcy szerzy  się 
b u n t przyw ódcy m urzynów  z Sao Salvador. 
O dbyła się naw et bitw a m iędzy w ojskam i rzą- 
dowemi a  pow stańcam i, w k tó n  j zginęło dw u­
dziestu  białych. M isyonarze musieli uciekać.

Podobno przyczyną pow stania by ł w ielki 11- 
ciak podatkow y. R ozruchy m iały  się też prze­
rzucić na belgijskie Kongo.

Poseł portugalski w Berlinie zate legrafow ał 
do Lizbony o w yjaśnienie i o trzym ał odw rotną 
odpowiedź, że w sku tek  nieznacznego podw yż­
szenia podatków  przyszio do k ilku  s ta rć  z tu- 
bwicami, że winnych ściga w ojsko i że zresztą 
ludność znowu się uspokaja . W  ten sposób 
rząd portugalsk i s ta ra ł się osłabić w iadomość,; 
podkopującą jego pow agę w  oczach E uropy.

F a k t pow stania tubylców  w kolonii sam 
przez się nie zwraca* uw agi, gdyż tak ie  po- 
w stam a są na porządku dziennym , —  g dyby  nie 
to, że właśnie tydzień  p rzedtem  zdarzył się 
fak t inny, s to jący  z nim  zapew ne w jakim ś 
związku. Mianowicie zakończy ły  się rokow ania 
między Anglią a  N iem cam i w  spraw ie kolonij 
portugalskich w A fryce. R okow ania te toczy­
ły  ,-ię k ilka m iesięcy i doprow adziły  m iędzy 
obu terai państ,vam i do zgody co do tego, że 
w razie, g d y b y  rząd portugalsk i nie m ógł u- 
trzytnać porządku w ty ch  koloniach, gdyby  
w,ięc miało przy jść  do zm iany „ sta tu s  quo“ , 
wówczas portugalsk ie  kolonie w ńfryce w scho­
dniej m ają  przypaść Anglii, a w A fryce za­
chodniej Niemcom, oczyw iście w zam ian za 
odpowiednie odszkodow anie na rzecz P o rtu g a ­
lii. Na razie podzieliły się Oba państw a ty lko  
„sferam i in teresów 11 w tych  obszarach. P a k t 
ten , k tó ry  ma być niebaw em  ogłoszony, w y­
wołał w  kolach politycznych pew ną sensacyę, 
gdyż w trak c ie  w izyty  kró la  angielskiego w 
P aryżu  by l żyw ym  św iadectw em  możliwości 
zbliżenia angielsko-niem ieckiego.

J a k  wiadom o, rządy  bogate  m ogą mieć w 
cudzych koloniach pow stanie tubylców  na za­
w ołanie, nasuw a się więc przypuszczeniu, że 
i to pow stanie zostało w yw ołane za czyjem ś 
poduszczeniem , aby  przyspieszyć likw idaeyę 
kolonij portugalskich. F a k t  zaś, że pow stanie 
ogarnęło i Kongo belgijskie, każe przypu­
szczać, że i lam  w grze są jak ieś a p e ty ty  im- 
peryalistyczne.

B elgijskie K ongo, w yd arte  z takiem  trudein._ 
przez Belgią w łasnem u królow i, przysporzyło 
je j więcej kłopotów , niż dochodów. Admini- 
strac.ya jego je s t nader kosztow ną, gdyż stw o­
rzono osobne m inisterstw o kolonialne z trzy ­
stu  urzędnikam i, podczas, gdy  n. p angielski 
u rząd kolonialny obchodzi się 70 urzędnikam i. 
Ale w Belgii posady  te  utw orzono, aby  w yna­
grodzić ag ita to rów  w yborczych k lerykalnego  
rządu. Poniew aż rów nocześnie rząd  usunął w y­
zysku jący  ludność tubylczą system  Leopolda 
i f , 'a  ponadto  nasta ło  przesilenie w  przem yśle 
kauczuku, głów nego p roduk tu  K onga, deficyt 
p rzybrał ta k  wielkie rozm iary, że rząd w łaśnie 
w kw ietniu m usiał przed parlam entem  o tw ar­
cie w yjaśnić ów sm utny stan . M inister kolonij 
R enkin w yznał wprawdzie,, że deficy t na rok 
1914 w ynosił 50 .m il. franków , mimo to w y­
m alował optym istyczny obraz przyszłości, i 
obiecyw ał, że K ongo będzie kopaln ią  z ło ta  dla 
Belgii —  gdyby  tam  inw estow ano jeszcze 
z jak i m iliard franków , to  jest ty le , ile już 
mniej więcej w ydano. Yćobec tego je s t dość 
praw dopodobnem , żc Belgia, nacieszyw szy ysię 
przez pięć la t „słoniem  z K ongo11, zechce się

go pozbyć ped jak im ś .pozorem i oczywiście 
za dobrą zap łatę. Najbliższym  zaś p re tenden­
tem  do tego in teresu  je s t F rancya, gdyż ona 
ma praw o pierw okupu.

T e w szystkie w ypadki św iadczą, że mali 
przedsiębiorcy zostają  pochłonięci przez w iel­
k ich  i że zbliża się dzień, w  k tó rym  cały  p ro ­
blem środkow o-afrykański stanie na porządku  
dziennym .

Z e  k l ą s k a .
(Uświadomienie narodowe. — Pierw szy obchód 3 
Maja. — Wiec polski w Orłowej. — Pokrzyw dzenie 

Polaków).
Orłowa, G m aja.

Świadom ość narodow a w śród ludu  polskiego 
na Ś ląsku a u s tr ia c k im  s ta je  się coraz silniej­
szą, p raca  coraz głębszą, a rezu lta ty  z dnia na  
dzień pow iększają się. Lud roboczy zagłębia 
w ęglowego bierze w te j p racy  udział coraz 
w iększy i in tesvw niejszy , p rzy  polskości s t" je  
otw arcie i umie się dla niej pośw ięcać. Dowo­
dem  tego  znakom ite ożyw ienie p racy  M acierzy 
szkolnej, w k asach  spólkow yeh, kó łkach  ro lni­
czych, Tow. rolniczem dow oaem  tego  głęboki 
n ich  w śród ro lników  śląskich  za szkołą rolniczą 
w K ońskiej, k tó rą  N iem cy razem  z renegatem  
K ożdżonient chcą nam  w ydrzeć.

Tej wzmożonej p racy  odpow iedzieć m u­
siało także  w yładow anie uczuć narodow ych, 
na im ponującym  obchodzie rocznicy 3 Maja, 
k tó ry  się obecnie odbył w Orłowej. —  Był to  
pierw szy tego rodzaju  obchód n a  Śląsku. O- 
grom ne m asv, bo blisko 6000 roDotników i rol­
n ików  z zagłębia, zebrały  się w Orłowej na j o  
lu M acierzy przed polskiem  ginm azvum  w ć r- 
łowej, gdzie odbył się wiec ośw iatow y, p t d 
przew odnictw em  dyr. gimn. P iętkow skiego . 
Rozpoczął wiec przem ówieniem  poseł Z aruski, 
poczent nastąp ił re fe ra t p. J a n a  K o tasa , n au ­
czyciela, o upaństw ow ieniu gim nazyum  realn . 
w Orłowej i potrzebach szkolnictw a polskiego 
na Śląsku, referat jasno odźw ierc;ad ła jący  n a ­
szą krzyw dę i upośledzenie na  korzyść Niem­
ców i Czechów. Mówca w zbudził ogrom ne zain­
teresow anie słuchaczy. S łuchano lap idarnych  
przykładów  naszej k rzyw dy  z oburzeniem . 
W arto przytoczyć jeden  szczegół: rząd  dodaje  
na niem ieckie szkoły przem ysłow e uzupełnia­
jące' 520.000 K , polskie 5.200 Iv, k ra j na  nie­
m ieckie 36.000 K, n a  polskie 100 K. Tego ro­
dzaju p rzy k ład y  mnożyć m ożna w  nieskończo­
ność. N ie  dziw, że zgrom adzenie przyjęło je­
dnom yślnie rezolueyę, w zyw ającą rząd  do bez­
zwłocznego upaństw ow ienia gim nazyum  pol­
skiego w Orłowej, m ającego najw iększą frok- 
w eneyę na  Ś ląsku, a zarazem  —  w ybrało depu- 

j :acyę do rządu i K ola polskiego w W iedniu, 
lla przedłożenia spraw y tej rządow i i Kołu 

polskiem u, w ierząc, że Kolo pojskie w ytęży  
w szystkie siły  i dołoży s ta rań , ab y  la  na jdo­
tk liw sza nasza k rzyw da została  usuniętą.

Z pieśnią i m uzyką udali się uczestnicy w po­
chodzie, k tó ry  otw ierali dzielni Sokoli, przez 
m iasto do pobliskiej Dąbrow y, gdzie odbyło 
się przestaw ienie „K ościuszki pod R acław ica­
mi11. Sala hotelu  gw arectw a pom ieściła ledw ie 
G00 słuchaczy, resz ta  m usiała odejść, nie mo­
gąc się dostać do sali. A przedstaw ienie grane 
przez am atorów , ale w większości swej w y­
szkolonych i obytych  ze sceną, przeszło wszel­
kie oczekiw ania. Jak k o lw iek  słuchacze od go-, 
dżiny 3 po południu  brali udział w  obchodzie, 
absorbow ała ich uw agę zupełnie g ra  i rzecz sa­
ma, k tó ra  ma już swoją trad y cy ę  i popularność 
szeroką na  Śląsku.

R ezu lta ty  te j pierw szej m an ifestac ji naro ­
dowej w zagłębiu przeszły nadzieje u rządzają­
cego kom ite tu  stow arzyszeń polskich, a  dają 
mocną podstaw ę dla dalszej p racy , bo wiemy
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[fi Ili.
W parysk im  salonie w licznem  tow arzy­

stw ie toczy ła się rozm owa o świeżej sensacyi 
z dziedziny m edyum izm u, k tó ra  podzieliła to ­
w arzystw o na dw a obozy: przekonanych w y­
znawców spirytyzm u z jednej strony , i n iejako 
rów nież t  yznaw eów  kunsztu  p restid ig ita to r- 
skiego z drugiej. Jednem u ze znanych m edyów  
udało się podobno %r w arunkach , k tó rych  lo­
jalność me mogła być zakw estyonow aną, w y­
k o n ać  fo tografie widm i duchów, podobizny 
k ilk u  n je b o sz c z 'k ó w  —  a sceptycy , zgodnie 
ze sw oją rolą, w yjaśniali, jak iem u to rękoczy­
now i p restid ig ita to rsk iego , w gruncie rzeczy 
dose naiw nem u, zawuiziocza osiągnięcie lego re- 
zuhatti... M edyum miał żarliw ych obrońców  i u- 
parcie przedrw iw ającycli z jego „nadprzyrodzo­
n e j"  siły przeciwników'... L ażdy  znajdow ał
przkonyw ujący  argum ent lub odpow iednią
anegdo tę , aby  podeprzeć sw-e dow odzenia. J e ­
dna ty lko  ze znajdu jących  się w tow arzystw ie 
osób, starsza  dam a. siedząca w kącie  salonu, 
nie b rała  żadnego udziału  w rozmowie, ogran i­
czając sio do uważnego słuchania.

Is toś z tow arzystw a zw-rócił na  to  uw agę.
—  A jak ież je s t pani zdanie o te j spra­

wne? —  zapytał.
Dama ? uśm iechnęła się —  jednym  z tych  

uśm iechów  w yrozum iały cli i rozczarow anych 
zarazem , jak ie  m ają  ludzie starsi, k tó rz y  wiele 
w życiu widzieli i słyszeli, i w iedzą, że praw da 
nie pochodzi z tego  św iata.

—  O, —  odpow iedziała spokojnie —  ja  tu

nie wchodzę w rachubę. I  cokolw iek bym mo­
gła powiedzieć, nie należy do tego przyw iązy­
w ać wagi.

W szyscy zrozumieli, że sta rsza  dam a odno­
śnie do danego tem atu ma albo ustalono zda­
nie, albo przynajm niej ciukaw-ą h istoryę do o- 
pow iedzenia. N atychm iast k ilk a  osób zaczęło 
ją prosić, aby  nie zatrzym yw ała dla siebie tego, 
co ma do pow iedzenia, i dam a zgodziła się.

—  Nie m ogę pow iedzieć o sobie—  zaczęła —  
abym  w ierzyła w  duchy czy widma: n igdy  ich 
nie widziałam ... Nie mogę pow iedzieć teinbar- 
dzinj, abym  w ierzy ła  w  zjaw iska telepatyczno, 
w  przenoszenie myśli. A jednak...

—  A jednak?... —  pow tórzył py ta jąco  jak iś 
glos.

—  A jed n ak  —  ciągnęła dalej s tarsza  da­
ma —  w ydarzy ła  mi się zdum iew ająca histo- 
ly a , k tó ra  zm usza do zastanow ienia się...

Było to  przed k ilkunastu  la ty . Znajdow ałam  
się w tedy  w  Niemczech, w M onachium, sam a 
jedna, w tow arzystw ie ty lko  sw ojej pokojów ki. 
S tanęłam  w' hotelu „P od  czterem a poram i ro ­
k u 11, a  okna niego pokoju  w ychodziły na  sze­
roką  ulicę, k tó re j nazwy już nie pam iętam . 
W iem  ty lko , że pomimo jej w ielkości, ruch by ł 
n a  niej bardzo m ały, zarówno pojazdów , jak  
przechodniów'... Było to około polow!y  września, 
i te a tr  k sięcia  reg en ta  daw-ał wdaśnie, pod dy- 
rek cy ą  M ottia, „festiw al11 W agnerow ski, k tó ry  
m iał trw ać  dw a tygodnie. Chodziłam  pilnie na 
te przedstaw ien ia, k tó re  zaczynały  się o p ią te j 
po pniudniu, a  kończy ły  się o dziesiątej, z b a r­
dzo długiem i an trak tam i, używ anem i przez 
wodzów n a  odw iedzanie bufetu . Pew nego 
czw artku  w ysts wdano „T ris tan a  i Izoldę11. Zna­
łam z tego dzieła d o tąd  ty lko  kilka, w yją tków , 
słyszanych n a  koncertach . W yszłam  z te a tru

niezm iernie p rzejęta, w  tak im  stanie nerwów) 
że nie m ogłam  usnąć w hotelu. W stałam  z łóż­
ka  i zaządalam , aby  mi przyniesiono lekką ko- 
laeyę.

Noc była pogodna, niebo w yiskrzone gw ia­
zdami, a  w ielkie lam py elektryczne jasno  o- 
śwdetlaly ulicę. Nie było gorąco, a  jed n ak  od- 
c/.ywałam  jak b y  pew ną duszność, choć m iałam  
ty lko  na sobie peniuar, Z jadlhin trochę zim ne­
go m ięsiw a i w ypiłam  kieliszeczek wina. N a­
gle g łuchy  s tu k o t po kam ieniach rozległ się 
na ulicy. Zaciekaw iona w yjrzałam  przez okno: 
u licą, bardzo powoli, posuw ał się wróz żało­
bny, ciągniony przez cztery  konie, k tó rem i kie- 
row al w oźnica bardzo m iody, p raw ie dziecko. 
A ni przed, an i za tym  wozem żałoby  nie było 
nikogo: an i księdza, an i o rszaku  żałobnego, 
nic jechał za nim  żaden ekw ipaż. B yłam  zdu­
m iona: pogrzeb o tej godzinie! Było się czemu 
daiwić. Zaw ołałam  swej pokojów ki i w chwdli, 
k iedy  ją  wołałam , w oźnica d a ł mi znak, bardzo 
w yraźny, w skazując na  próżne pudło powozu, 
jak b y  prosił, abym  zajęła za nim  m iejsce. P o ­
ko jów ka w łaśnie wmszla; k rzyknęłam  do niej:

— P atrzc ie , patrzcie  n a  powóz, n a  ulicy!
P oko jów ka w ychyliła  się przez okno, później 

po p a trzy ła  na. m nie, ja k b y  b adając , czy ja  żar- 
popa trzy ła  n a  mnie, ja k b y  b adając , czy żar- 
wozu żałobnego: nie m a naw et żadnego po nim 
śladu, ośw iadczyła... Z kolei j a  w ychyliłam  
się przez okno: powóz rzeczyw iście zniknął. 
B ezw ątpienia —  to wzruszenie, w  jak ie  mnie 
w praw iła  m uzyka, spow odow ało ten  rodzaj 
ha lucynacyi.

Mogła ju ż  być jed en as ta  godzina. Pew na, 
że jeszcze nie będę w  stan ie  usnąć, nie k ład łam  
sie do łóżka- czy tałam  w-ięc, rozm yślałam , prze­
chadzałam  się po pokoju . W reszcie, m ach inal­

nie, znowu podeszłam  do okna i skam ieniałam : 
wóz żałobny znowu s ta ł na  ulicy, zatrzym u w- 
szy się wąrrost przedem ną. K onie pospuszezałv 
głowy-, w oźnica trzym ał luźno lejce. Nie myli-, 
łam  się — był to  ten sam  w'óz. A zaledw ie 
oparłam  się o p a ra p e t okna, w oźnica podniósł 
głow ę i ze szczęśliw ym  jak im ś uśm iechem  dal 
mi ten  sam znak, co przedtem ... Chwyciwszy 
się siln e rękom a za d rew nianą balu strad ę  o- 
k n a , zm usiłam  się do pozostania na m iejscu, 
aby  się przekonać, czy nie jestem  ig raszką  o- 
błądu... W oźnica m e przestatwał się uśm iechać 
i zapraszać m nie. Jeszcze raz  zaw ołałam  p o ­
kojów ki, ale  ta  uparcie pow tórzyła, że nic nie 
widzi.

U płynęło po tern zdarzeniu  k ilk a  ty  godne 
k ied y  pow-rociłam do P aryża. Od czasu mego 
pobydu w M onachium  nie zdarzyło  nn się już 
nic wdęcej nadzw yczajnego, ale nie mogłam 
jeszcze zapom nieć tego w-oźnlcy, k tó ry  ukazał 
mi się w sposób ta k  n iezw ykły , na koźle wo­
zu żałobnego: tw-arz jego zarysow ała  się ta k  
w yraźnie w mej pam ięci, że poznałabym  go 
m iędzy tysiącem . Byłam  poprostu  opętana  
przez tę  wizyę, nie wiem, rzeczyw istą czy z łu ­
dną, i w idziałam  w niej przepow iednię mej b li­
skiej śmierci.

P rzyby łam  do P ary ża  pewmego popołudnia 
listopadow ego i pozostaw iw szy pokojów kę z 
pakunkam i na  dworcu, wzięłam  ekw ipaż, aby  
udać się na  bulw ar W łoski, do liotelu, w k tó ­
rym  się zw ykle zatrzym yw ałam . Przez całą 
drogę do hotelu , k tó ra  trw a ła  dość długo, 
w sku tek  jak ichś w ykonyw anych  w łaśnie robót 
n a  ulicach, nie wiadomo dlaczego, rozm yśla­
łam  o mej przygodzie w M onachium  i sta ła  mi 
w  pam ięci postać  owego woźnicy. N areszcie 
ckwdpaż zatrzym ał się przed hotelem , guzie

pokój dla mnie był już p rzygotow any. Skiero­
wałam  się do w indy, n a  k tó rą  czekało już w ie­
le osób. C hciałam  się już oddalić, ale „lift- 
b o y '1. chłopiec od w indy, na  k tó rego  d o tąd  
nie zw róciłam  uw agi, podniósłszy do góry  
sw oją czapeczkę i w yciągnąw szy rękę  w k ie­
runku  o tw artych  drzw i, w skazał mi, że wr w in­
dzie je s t jeszcze jedno m iejsce d ia  mnie... —. 
Spojrzałam  na chłopca i mimow-oli k rzyknęłam  
z p rzerażenia: chłopiec m iał niew ątpliw ie, po­
dobną w-e w szystkich  szczegółach, tw arz owe­
go woźnicy z wozu żałobnego.

U dałam  się na  górę po schodach. Chłopiec, 
k tó ry  nie zrozum iał zgoła mego przestrachu , 
wszedł tym czasem  do w indy i puścił ją  w ruch. 
Zaledwie dosięgłam  po schodach trzeciego pię­
tra , gdy w inda, k tó ra  mnie tym czasem  m inęła, 
spad ła  b łyskaw icznie, poniew aż urwmła się jej 
lina. Z pięciu osób, k tó re  znajdow ały  się w  
windzie, zaledwie jedna un iknęła  śmierci: ów 
chłopiec, k tó ry  odniósł ty lko  leukie potłucze­
nia...

O pow iadająca dam a zam ilkła wr tern miej­
scu, spo jrzała po słuchaczach, następnie do­
dała:

— Zapewnie k to ś  z państw a przypom ina so­
bie ten  głośny w ypadek  na  bulw arze Y>k>- 
skim ?

K ilka  osób odpowiedziało tw ierdząco.
—  Czegóż ma dow-edzić ten  w ypadek? — 

zapy ta ł jakns rezouei
— O, —  odpow iedziała starsza  dam a -  ia  

nie chciałam  niczego dowieść. Opowiedziałam 
ty lko  h isto ryę  dziw ną, lecz praw dziw ą.



2 Nr 169.

teraz, że m asy idą  i w spółdziała ją  w narodow ej 
p racy . T y lko  pielęgnow ać te  uczucia, sk iero­
w ać je n a  drogę rea lnej p racy  i obrony naro ­
dow ej.

KRONIKA.
K r a k ó w .  7 maja.

Pokrzywdzenie urzędów pocztowych w Galicyi.
N otatka w tej sprawie, umieszczona przez nas 
poprzednio we wczorajszym rannym numerze, wy­
maga pewnego uzupełnienia. Oto w Galicyi na 
900 blisko posad państwowych urzędników pocz­
towych, jest około 100 posad nieobsadzonych. — 
Rząd ma zamiar albo przenieść te posady do 
krajów niemieckich Austryi i do Czech, aby ob­
sadzić je tamtejszymi certyfikatystam i, albo cer- 
tyfikatystom z poza Galicyi dać posady opróżnio­
ne u nas. Tak, czy owak, kraj poniósłby przez to 
ogromną szkodę. W pierwszym wypadku budżet 
poczty w Galicyi byłby pozbawiony kw cty A  
miliona koron rocznie, w drugim kw ota ta  szłaby 
na opłacanie urzędników nickrajowych. Tymcza­
sem na posady czekają od kilku lat daremnie 
nasi ludzie ukwalifikowani. Kolo polskie powinno 
tedy oueprzeć ten zamach na Galiryę, starając 
się w ministerstwie handlu o to, aby opróżnione 
i w olm  obecnio posady urzędników pocztowych 
zostały niezwłocznie obsadzone kandydatam i na­
szymi, i. j. praktykantam i i ofieyantami poczt, 
posiadającymi egzamin ruchu.

Uroczyste otwarcie sezonu wioślarskiego urządza 
oddział wioślarski Sokola krakowskiego w piątek 
(św. Stanisława) 8 maja, a  w razie niepogody w 
niedzielę 10 maja na przystani przy ul. Zwierzynie­
ckiej 1. 41. Początek o godzinie 2 po południu. W 
programie jest wycieczka łodziami i statkami do 
Tyńca, gdzie uczestnicy wycieczki zwiedzać będą 
ruiny zamku i klasztoru, poczem odbędą się wy­
ścigi piesze i cyklistów.

Staraniem Tow. Bratniej Pomocy uczniów akad. 
sztuk pięknych odbędzie się dzisiaj o godz. 1 A  
wieczorem w gmachu akademii (Plac Matejki) od­
czyt redaktora „Sztuki11, p Henryka Juszkiewicza 
na tem at: „O poezyi i kilku poetach współcze­
snych11. Bilety do nabycia w księgarni Krzyża­
nowskiego i przy wejściu w cenio po 2 korony 
i pc 1 koronie, akademickie 50 nal.

Zgromaazenie przedwyborcze parfyi konserwa­
tywnej. Na poniedziałek 21 maja na godzinę 8 
wieczór do sali Starego Teatru komi+et partyi 
konserwatywnej zwołuje zebranie, celem omówie­
nia spraw miejskich. Na zgromadzeniu podpisani 
są Michał Chyliński, prof. Ksawery Fierich, piof. 
dr Jaworski, profł dr Julian Nowak, Rudolf Sta- 
rzewski, dr T. Starzewski, Henryk Szatkowski, 
Antoni hr. Wodzicki.

Walne zgromadzenie P. Zt\ iązku niewiast kato- 
tolickich odbędzie się dzisiaj o godzinie 4 po po- 
łuaniu w czytelm (Szczepańska 1. 5). Przed wybo­
rami dr Warya Estreicherówna wygłosi odczyt p. 
t.: „Unia międzynarodowa katolickich Związków 
kobiecych11. Wstęp za okazaniem zaproszenia, lub 
karty  legitymacyjnej członka.

Pobór W0 SKOW> ^ okręgu miejskiego powiatu 
krakowskiego skończył się wczoraj po 12 dniacb. 
Do wojska wzięto z m:asta Krakowa 360 młodzień­
ców, n- 480 stających do asenterunki Pobór ze 
wsi powiatn krakowskiego rozpoczął się wczoraj i 
trwać będzie kilka dni. Przy tej sposobności zazca- 
ez)ć należy, ie pobór odbywa się w na wpół zburzo­
nym domu na „Schneidrówce1*. Sal3, w której roz- 
b:erają się poborowi, posiada jednę ścianę, zbitą z 
desea, przea którą wlelkiemi nzparami w c: ade sło­
ty wciskają filę krople derzczo.

Z Konserwatoryum. W sobotę 9 b. m. odbędzie 
Bię w sali'prób Tow. muzycznego wieczorek muzy­
czny, złożony z produkcji uczniów klas forcep.prof. 
klasy śpiewu prof. Ludwiga (Arya Zerliny z op. 
skrzypc. prof Kłosińskiego i Szwarcensteina, oraz 
autor rewelacyj o dokumentach Ostmarken-Ve- 
„Dcn Juan11). Początek o godzinie 7. — Wstęp 
w o ln y  za okazaniem programów, które wydaje 
uczniom kancelarya.

Sekcya krajoznawcza akad. Koła „Straży Pol­
skiej11 urządza w piątek 8 b. m. wycieczkę do 
Niepołomic. Wyjazd z Krakowa o godz. 3 po poł. 
do Niepołomic, powrót o godz. 10 min. 24 wiecz. 
Zgłoszenia w akad. Kole „Straży Polskiej-1 (ulica 
Gołębia 1. 20 od 12—1 i 6—8) Zbiórka na dwor­
cu o godz. 2 min. 30 po poi.

W yc.eczka (statkiem do ■ (fica, którą o gam-
xuje w piątek  8  b m. Bekcra krajoznawcza Aks. 
Związku sportowego, zapowiada się jak najlepiej. 
Pozostałe je szcze  bilety będą do r ubycia i na sta­
tku. Oljazd z placu Grob'e o 2 s/i F° południu

„CraceYia1* Z „Polonią" rozegra jotro zawody 
w piłkę nożną.

W ycieczka do Niepołomic, za] owledsiana przez 
„Eissteryę1* na jotro, z powodu niepogody, odbę­
dzie ale 10 maja.

Sprawy szpiegowskie. Aresztowany przez poli- 
cyę przed kilku miesiącami pod zarzutem szpie­
gostwa, uprawianego na rzecz Rosyi, Józef Mo- 
rawetz, przed kilku dniami został wypuszczony 
na wolność. Prokuratorya krakowska wstrzymała 
śledztwo, prowadzone przeciwko niemu w kierun­
ku szpiegostwa, sąd zaś skazał go tylko na kilka 
dni aresztu za używanie fałszywego paszportu.

Śledztwo w sprawie szpiega Rudkiewicza i osła­
wionego Eorysa Łakidy zostało już w tych dniach 
przez sędziego śledczego ukończone. A kta ode­
szły do prokuratoryi. Rozprawy przeciwko nim 
odbędą się prawdopodobnie w czerwcu, lub z po­
czątkiem lipca. Reszta spraw szpiegowskich znaj­
duje się w toku śledztwa sądowego.

Dręczenie ptaków. Z wielu stron z miasta zwra­
cają nam uwagę na nieludzkie, okrutne obchodze­
nie się z ptactwem dcmowem, przynoszonem przez 
handlarzy na sprzedaż na rynek krakowski, zwła­
szcza z kurczętami. Handlarze ci, tak włościanie, 
jak i przekupnie, pakują kurczęta do wielkich  
koszów, nieraz po kilkadziesiąt sztuk, jedne na 
drugie, stłaczając tak, że znajdujące się na spo­
dzie kurczęta zdychają nieraz, a wszystkie są 
okropnie wymęczone. Komisuryat targowy powi­
nien wydać jakieś przepisy, normujące tę sprawę, 
i  ściśle pilnować przez swoje organa nadzorczo 
ich wykonywania. Ptactwo jest wprawdzie prze­
znaczone na rzeż, ale dlaczegóż ma jeszcze zno­
sić męki przed ostatecznym końcem.

Dzieci giną w Krakowie. Dzisiaj niejaka Anna 
Adamowska, zamieszkała w Podgóizu przv ul. 
Długosza 12, doniosła połicyi, że 3-letni jej chło­
piec, mający na imię Władzio, przedwczoraj je­
szcze niepostrzeżenie wyszedł z domu i do tego 
czasu nie udało się go odszukać. Wobec tego, że 
wypadki zaginięcia dzieci powtarzają się coraz 
częściej, należałoby, aby odnośne władzo zwróciły

uwagę na ten fakt policyantom, by się tem pilniej 
zajęli. Policyant stojący na posterunku na ulicy 
winien każde idące bez starszych małe dziecko 
zatrzymać i wypytać, skąd i dokąd idzie, w razie 
zaś, gdy dziecko okaże się zbląkanem, odprowa­
dzić do dyrekcyi.

P rzes traszone  konie. Dzisiaj w ulicy Szewskiej 
wywołał wieikie zbiegowisko przechodniów wypa­
dek, który tyli o dzięki przytomości woźnicy ale 
zamienił się w katastrofę. Nadjeżdżającego tram­
waju przestraszyły się dwa kouie, zaprzężone do 
wozn wojskowego. Woźnica silnem trzymaniem cn- 
gii powstrzymał je wprawdzie od rozbiegania, je- 
drak konie silnie szarpnęły w bok i wjechały na 
chodnik ku przerażeniu przechodniów. Szarpnięcie 
koni było tak silne, że obaj jadący wozem żołnie­
rze wypadli z wozu na bruk. Obaj potłukli się 
silnie, woźnica jednak, nawet wypadłszy na ziemię, 
utrzymał cugle w ręce, dzięki czemu wypadek nie 
pociągnął za sobą dalszych następstw,

Eandyci z Królestwa PolsKiego, Jan Makieta 
I Walenty BIn acz, znajdo ją się dalej w więzie­
niach sądu karnego w Krakowie. Śledztwu z nimi 
zostało wstrzymane, aż nac.ejdą akta z Króleztwa 
Polskiego w sprawie naradów, popękanych przez 
n'ch w okolicach Piotrkowa. Dalsze śledztwo ustali, 
jaka wina ciąży na aresztowanych i w jakim kie­
runku.

Z Sokoła podgórskiego. Dnia 14 b, m. o go­
dzinie 71/9 wieczór odbędzie się na dochód stałych 
drużyn sokoL^h przedstawienie amatorskie. Odegra­
ną będz’e komedya w trzech aktach M. Bałuckiego 
„Ciepła wdówka". Celem zanewnienia odpowiednie­
go zespołu finansowego, upoważnił wydział człon­
ków stałej drużyny do zajęcia się sprzedażą bile­
tów wstępu.

Walne zgromadzenie odbędzie się 28 maja 1914, 
t. j. we czwartek o godzinie 6 wieczór. W razie 
braku kompletu następne zebranie odbędzie się o go­
dzinę później.

Z  k ra in *
Nowy Sącz, 6 maja. (Przyjazd gości węgierskich 

na uroczystość 3 Maja). Obchód rocznicy Kon- 
stytucyi 3 Maja uświetnili w r. b. goście węgierscy, 
którzy przybyli pociągiem, przybranym w zieleń 
i festony. Na dworcu, mimo deszczu, przeplatanego 
śniegiem i wichurą, zjawił się kilkutysięczny tłum; 
na czele reprezentacya gminna, sokoli, skauci, 
straż pożarna, młodzież szkołna, delegacye Sto­
warzyszeń. Przybyła muzyka „Harmonia11, koleja- 
lzy i studencka.

Począwszy od Muszy ny na wszystkich stacyach 
witano owacyjnie i serdecznie miłych gości. W 
Muszynie zebrało się całe obywatelstwo z Krynicy 
z burm;sfrzem, dr. Kmiotowiczem. k tóry  przemó­
wieniem przywitał gości węgierskich.

Na dworcu nowosądeckim przemówieniami przy­
witali przybyłych wiceburmistrz p. Rajca i p. Ga- 
wocka (po węgiersku) poczem p. Suchankćwna z 
dwunastu panienkami w krakowskich strojach 
wręczyły bukiety znanemu poecie węgierskiemu 
i profesorowi uniwersytetu Csengey^mu, oraz 
wszystkim przybyłym paniom.

Wieczorem tłumy i goście węgierscy zchrali się 
na uroczystym wieczorze w Sokole, gdzie uroczy­
sto przemówienie o znaczeniu Konstytucyi 3 Maja 
wygłosił p. Beck, poczem nastąpiły produkeye wo­
kalne.

Fo wieczorze odbył się w sali Rady miejskiej 
bankiet na cześć gości węgierskich. Wypowiedzia­
no szereg przemówień. Mówili: wiceburmistrz Raj­
ca, marszałek powiatu p. Wittig, dr Csattay, radcy 
Suchanek i dr Kornakicwicz, dr Diveky, Gawacka 
i inni.

W niedzielę rano trzy orkiestry odegrały na uli­
cach miasta pobudki, następnie odprawionem zo­
stało uroczyste nabożeństwo, a o godzinie 10 za­
częły się gromadzić na rynku reprezentacje ciał 
autonomicznych i instytucyj publicznych, korpora­
c je , Stowarzyszenia, młodzież szkolna, Sokoli, 
straż pożarna, T. S. L., włościaństwo i szerokie 
masy publiczności. Tu z balkonu ratuszowego prze­
mówił p. dr Golachowski, poczem w poważnym po­
chodzie ruszono do parku miejskiego ńod pomnik 
Mickiewicza, u stóp którego złożono kwiaty i 
wieńce. Pierwszy wieniec złożyli goście węgier­
scy, poczem przemówił po polsku znany historyk 
(z Budapesztu) dr Diveky.

Potem przemówił prezes Sokoła dr Flis, następ­
nie reprezentant partyi robotniczej, poczem rzesze 
publiczności zaczęły się rozchodzić.

Po wspólnym obiedzie w Kasynie odprowadzono 
gości węgierskich na dworzec, żegnając ich serde­
cznie. Znowu tu wygłoszono kilka przemówień, po- 
czcm wśród gromkich okrzyków „Eljcn!11 i „Niech 
żyje Polska!11 pociąg odjechał.

Obchód rocznicy, dzięki udziałowi gości węgier­
skich, miał kilka podniosłych momentów.

Waaowice, 5 maja. (Obchód 3 Maja). Rocznica 
wiełkopomnej Konstytucyi stała się w naszem 
mieście prawdziwie powszeclinem świętem, -  
W przeddzień obchodu o zmroku ciągnął po uli­
cach miasta długi pochód młodzieży gimnazyal- 
nej przy dźwiękach własnej, znakomitej orkiestry. 
Tymczasem za miastem ćwiczyły wojskowe dru­
żyny sokole, strzeleckie i skautowe. W powrocie 
ustawiły się w czworobok pod kościołem, gdzie 
orkiestra odegrała pieśni narodowe, skauci zaś od­
śpiewali swa, przejmującą do głębi, rotę, W rocz­
nicę rano pobudka, potem uroczyste nabożeństwo 
z patryotycznem kazaniem ks. Fabera i pochód, 
przechodzący znacznie okazałością dawniejsze. 
Trzy orkiestry, organizacjo wojskowe, szkoły, ce­
chy i korporacye, a przedewszystkicm rzecz nowa, 
a tak  godna podkreślenia i gorącego poklasku, 
spory zastęp skautek. Pod „Sokołem11 przemówił 
do mas silnie i z polotem prezes „Sokoła11, p. Go- 
iąmb. Po ćwiczeniach popołudniowych wszystkich 
drużyn wojskowjrch wypełniły szerokie masy sa­
lę Sokoła, gdzie odbył się bezpłatny wieczorek. 
Piękno słowo wstępne wygłosił prof. Kanipcki, 
pieśni patryotyczne deklamował prof. Kiliński. 
Orkiestra pod batutą prof. Filka złożyła dowód 
wielkiej sprawności i artyzmu, niemniej na po­
klask zasłużył sobie liczny chór męski, kierowany 
ręką prof. KilińsKiego, który w ykonał też solo 
barytonowe. Akompaniował deklam acji i chórowi 
p. Gedl ponad przeciętną poprawność. Rezultat 
finansowy dobry, bo sprzedaż kokardek przynio­
sła ponad 400 koron., w czem 40 kor. dali sami 
uczniowie gimnazyalni. Nalepek sprzedano dwa 
i pół tysiąca.

Wznowienie sensacyjnego procesu. Z Przemyśla 
pisze nasz korespondent: Po odczytaniu znanego 
już z wczorajszego streszczenia aktu oskarżenia, 
nastąpiły dwugodzinne zeznania osk. S;hnessla, 
k tóry  do winy się nie poczuwa. Pęcarską znał, 
miał z nią stosunki, wąłpi jednak czy był ojcem 
jej dziecka. Powodów do popełnienia przez niego 
zbrodni nie było =*- a zresztą przedstawia alibi, 
powołując szereg świadków na okoliczność, że
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w czasie popełnienia zbrodni przebywał u siebie 
w domu. Przecząc, jakoby sam zbrodnię popełnił, 
podejizywa o nią Pęcarską i Bobika; oboje dla­
tego, że mieli w tem interes, gdyż chcieli z sobą 
„żyć na wiarę11; ją zaś dlatego, bo chwaliła się 
przed nim, iż jednemu ze swych dzieci (a miała 
ich troje) raz „łeb ukręcić11.

Popołudniową rozprawę wypełniło objaśnianie 
przysięgłym planu sytuacyjnego miejsca zbrodni, 
oraz długa kontrowersya między obroną a pro- 
kuratoryą na tem at zaprzysiężenia główmego 
świadka, na którym  opiera się oskarżenie: Julii 
Pęcarskiej. Obrońcy: dr Grek i dr Landau sprze­
ciwili się zaprzysiężeniu, wschodząc z założenia, 
że świadek jest conajmniej podejrzany o współ­
udział w tej zbrodni. Ostatecznie po naradzie try­
bunał postanowił świadka nie zaprzysięgać, ala 
przesłuchać pod san k c ją  przysięgi podczas pierw­
szej rozprawy w 1903 roku złożonej, — poczem 
z powodu spóźnionej pory odroczono rozprawę 
do dnia następnego

Walne zgromadzenie Towa-zystwa dziennika­
rzy polskich odbędzio się w niedzielę 10 b. m. o 
gcdzniclO rano w sali Kasyna miejskiego we Lwo­
wie. Porządek dzienny: 1) Zagajenie; 2) odczytanie 
protokułu z poprzedniego walnego zgromadzenia; 
3, sprawozdanie z czynności wydziału; 4) sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej; 5) wybór 4 członkow 
wydziału na la t trzy; 6) w7ybór komisyi rewizyjnej; 
7) wybór komisyi dyscyplinarnej; 8) wybór komi­
syi przedsiębiorstw; 9) wnioski. W razie, gdyby 
o godzinie 10 rano me było kompletu, odbędzie 
się następne walne zgromadzenie .w tym samym 
dniu i wT tej samej sali o godznie 11 rano przy 
jakimkolwiek komplecie.

Zapis na cele publiczne. Wc wtorek ogłoszono 
testam ent ś. p. Bronisława Mrazlta, zmarłego ze­
szłego tygodnia we Lwowie. W testamencie pisze 
ś. p. Mrazek, że „cały swói majątek przeznacza na 
cel dobroczynny, niesienia pomocy ubogiej mło­
dzieży nieślubnego pochodzenia, urodzonej w Ga­
licyi, bez wszelkiej różnicy narodowości lub wy­
znania, w celu ulżenia jej ciężarów życiowych, 
mających właśnie źródio w nieślubności rodu11. 
W skład majątku spadkowego przeznaczonego 
na powyższy cel, wchodzi duża realność przy ul. 
Batorego, dalej połowa realności przy ulicy Fran­
ciszkańskiej, nabyta przez ś. p. Mrazka przed kilku 
tygodniami, wreszcie grunta budowlane obok Ce- 
tnerówki w dzielnicy Łyczakowskiej.

O grób Karola Brzozowskiego. Niedawno zwró­
cono uwagę na stan grobu poety, Karola Brzozow­
skiego, na cmentarzu Łyczakowskim. Sprawa ta  
była poruszona na posiedzeniu sekcyi finansowej 
Rady m. Lwowa, na której zgłoszono wniosek o o- 
toczenie tego grolu  należytą opieką. Mogiła ma 
być ogrodzona kamiennemi krawężnikami, a ogro­
dnik miejski ma utrzymać polecenie zasadzenia na 
niej kwiatów.

Z teatru lwowskiego. W dniach 15 i 18 b. m. 
odbędą się występy p. Konstancyi Bednarzewskiej. 
W ystąpi ona w popisowej swej roli w sztuce Knu- 
ta  Hamsuna ,vW szponach życia11.

Konkurs. Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń urzędników prywatnych we Lwowie ogłosi­
ło konkurs na stypendyurr. o rocznych 160 koron 
z fundacyi imienia Franciszka z Pauli Nowiny 
Ujejskiego.

Z  d z l e l n r c  p o l s k i c h .
Niezasłużone napaści. P. Franciszek K u siak , 

pozostawił widocznie w Berliiue jakiegoś 
dobrego koiegę po piórze i przyjaciela, który do­
kłada wszelkich sił, aby zohydzić go w prasie 
warszawskiej, a na lep tych lekkomyślnych i krzy­
wdzących ataków na p Krysiaka, idzie żądna sen- 
sacyi, łatwowierna prasa polska w Galicyi. I  tak  
autor korespondencyj warszawskich z Berlina nie 
może się doczekać zapowiedzianego dzieła p. Kry­
siaka w języku niemieckim i snuje na ten tem at 
przeróżne kombinacye.

Jakkolwiek o to przez p. Krysiaka, mieszkające­
go w Krakowie, nie proszeni, przecież dla przecię­
cia tych niesmacznych domysłów, poczuwamy się 
do obowiązku stwierdzenia, że zapowiedziana 
przez p. Krysiaka książka niebawem wyjdzie z pod 
prasy drukarskiej.

Frym arka ziemią polską Niejaki dr Górski z 
Berlina, kierownik firmy „Immobilienverkehrsbak“ 
w Steglitz, Polak rodem, lecz renegat duchem, 
pizytem ożenijny z Niemką, kupił przed trzema 
laty na subhaścio m ajątek Stężycę na Kaszubach 
za 235.00C m k. M ają tek  te n  obejm ow ał 1900 m órg . 
z tego 250 mórg dr Górski rozparcelował, za co 
wziął około 40.000 mk, a  resztę sprzedał teraz 
Komisyi kolonizacyjnej za 285.000 mk, pomijając 
ofertę pewnego polskiego obywatela z Oliwy, k tó­
ry byłby ten szmat ziemi społeczeństwu naszemu 
uratował.

Bojkot dostawców polskich przez pruską wła­
dzę wojskową. W komisyi budżetowej parlamentu 
niemieckiego poruszył poselDombek sprawę bojko­
tu gospodarczego kupców i przemysłowców pol­
skich ,wykonywanego przez ministerstwo wojny. 
Interpelacya posła Dombka opiera się na rewela­
c jach  p. Krysiaka. Między innemi p. Krysiak o- 
głosil list naczelnika zachodnio-pruskiogo „Ost- 
markeyereinu11, pułkownika Schreibera w Gdańsku, 
do głównego zarządu „Ostmarkenyereinu11 w Ber­
linie w sprawie prośby tego Towarzystwa, wysto­
sowanej do władzy wojskowej, aby nakazały za­
kupywanie potrzeb wojskowych tylko u dostaw­
ców niemieckich. Schieibei w liście tym z rado­
ścią deuosi, że prośba była widocznie skuteczną, 
gdyż na własne oczy widział tajne rozporządzenie 
ministerstwa z takim naKazom. Wobec tego inter­
pelant zapytuje ministra w ojry  Falkenhayna, jak 
zamierza uzasadnić owo tajne rozporządzenie. Mi­
nister odpowiedział, że takiego rozporządzenia nie 
wydał i przyrzekł, że postara się o zbadanie spra­
wy7 i nadeśle posłowi Dombkowi odpowiedź na pi­
śmie.

Broszura hr Ronikierowej. Z W arszawy telegra­
fują: Żona hr. Ronikiera wydała broszurę, dowo­
dzącą niewinności męża. Broszura nosi ty tu ł: „A 
jednak jestem niewinny'11 i zawiera przeszło 300 
stron druku. Broszura jest napisana w języku ro­
syjskim.

Sprawa ordynata Bispinga. Z W arszawy dono­
szą: Dzienniki stwierdzają, że rodzina Druckiego- 
Lubeckiego nie wniosła dotąd skarg, cywilnej. 
Wobec tego oskarżenie nie będzie ze strony rodzi­
ny zamordowanego popierane.

Po zabiciu Daniela, z P i o t r k o w a  donoszą: 
Co do bandyty Stanisława Nowaka ustalono, i*  li­
czył 22 lat, był nledrwno skaianr na ciężkie ro­
boty l uciekł z więzienia. Miał przy sobie paszport 
na is ię  Hartwiga, 1 dlatego sądzono, że to Hart- 
wig, który podobno jnż dośd dawno wyjechał do

Brazylii. Jego paszport został u Daniela, który dał 
ten dokument Nowakowi. Nowaka po samobójstwie 
poznali jego rodzice i siostry oraz restaurator z 
Ręczna, który był świadkiem zameldowania stra­
żnika Kina. Przy Nowaku znalezione 72 ruoli. — 
W niedzielę przywiez’ono na woziu za Stobnicy 
zwłoki Daniela do Sulejowa.

Ze iwiats.
Obchód 3 ?-a,a w Wiedniu. ^ -V iodnia piszą 

nam: Rocznicę konstytacyi 3 Maja uczczono w 
Wiedniu w medzlelę, 3 b. m., uroczysiem nabożeń­
stwem. Odbyło się ono w kościele polskim na Reun- 
wego przy udziale bardzo licznej polskiej publicz­
ności. Przed nabożeństwem jeden z  tsięży Polaków 
wygłosił podniosłe kazanie, w którem wskazał na 
znaczenin dniu q Maja, jako święta narodowego.

W wiąii.ę odoyi gię w  Fali wiedeńskiego Tow. 
muzycznego nrojzysty wieczór kn uczczeniu roczni­
cy konstytucyi. Piękną prelekcję wygłosił prof. dr 
Dembiński, znakomity historyk ostatnich wieków 
życia polskiej Rzeczypospolitej. Reszię programu 
wypełniły produkeye muzyczne, „zereg pi&śni od­
śpiewała p. Sari, śpiewaczka obdarzone niezwykle 
pięknym głosem. P. llelyilldLiszniewska zachwy­
ciła publiczność doskonarą grą na forteDianie, a p. 
Józef ManD, pierwszy tenor opery ludowej, inter- 
pretacyą kilku pleśni polskich kumDOzytorów.

W niedzielę z  okazyi rocznicy konstytncvI od­
była Bię zbiorowa wycieczka polskiej kolonii na 
wzgórze Kahlenberg, tak ściśle- związane z chiub- 
nemi kartami naszych dziejów.

Krakowscy wirtuozi. Z Ołomuńca i Morawskiej 
Ostrawy donoszą o wielkiem powodzeniu, jakiego 
ram doznał Krakowianin p. Juliusz Richter, skrzy­
pek, uczeń prof. Szewczika z Pragi. Młody wir­
tuoz grał niedawno z wielkim sukcesem z Filhar­
monią praską pod kierunkiem dra Zemanka. Re­
ferenci pism śląskich porównują grę Richtera z grą 
Ysaya, podnoszę pełnię tonu i świetną technikę 
naszego rodaka.

Z Poznania donoszą: P. Stanisław Plutyński, 
śpiewak, uczeń prof. St. Bursy z Krakowa, de­
biutował w tych dniach z powodzeniem w „Car­
menie11 w partyi Escamilla. Prasa ooznańska bat 
dzo pochlebnie oceniła pierwszy występ polskiego 
śpiewaka, podnosząc zalety jego głosu i dobrej 
szkoły.

P. Wanda Trojanowska, Krakowianka, utalen­
towana . śpiewaczka, uczenica prof. Horbowskiego 
w Wiedniu, zaangażowaną została do opery chor­
wackiej w Serajewie, jako przedstawicielka par- 
tyj pierwszorzędnych. Przedtem jeszcze -wyjedzie 
na szereg gościnnych występów do opery czeskiej 
w Pradze. ,

Inny z uczniów prof. Horbowskiego, p. Tino- 
Patticra, tenor, podpisał w tych dniach kontrakt 
z operą nadworną w Dreźnie.

Uroczystość słowiańska w Pradze. Telegrafują 
nam z Pragi: Wczoraj odbyła się tu, staraniem 
komitetu czesko-serbskiego w Pradze, uroczystość 
ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin serbskiego 
poety księcia Piotra II. Niegusza. Na obchód 
przybyli przedstawiciele miasta Belgradu pp. Dor- 
de Nestorowicz, prezydent stolicy, Veliinar Ku­
rie, delegat Rady m., dr Kost1 Kumaduni, prof. 
uniwersytetu i członek Rady m., Jovo Miodrago- 
vic, proiesor uniw. i członek rady m i sekretarz 
Sokoła serbskiego Zdravković z dwoma delega­
tami Sokołów serbskich, oraz poseł serbski Jo- 
vanowicz z Wiednia.

Przybyli nadto delegaci czarnogórscy i liczni 
przedstawiciele inteligencyi z Serbii i Czarnogóry. 
Obchód rozpoczął się uroczystą akademią ku czci 
serbskiego poety, urządzoną w Domu miejskim 
reprezentacyjnym, na której przemówienia wygło­
sili prof. umw. di Skerlie, prof. Machel i prof. 
Janiće. Wieczorem w wielkiej sali Domu miej­
skiego odbył się koncert z udziałem śpiewaczek 
Slukovej z Pragi i W Trojanowskiej z Krakowa, 
oraz p. Zeca z Pragi i drużyny śpiewackiej połu- 
dniowo-słowiaóskiej. P. Trojanowska, owacyjnie 
przyjmowana, otrzymała z Serbii w upominku ko- 
styum narodowy serbski, w którym wystąpiła na 
koncercie. Po koncercie odbył się bal.

Spraw a Sviny. z  Piegi donoszą: Obrońca Sviby 
powołał na świadków w procesie przeciw „Naród. 
Lisiom* także komisarzy policyl. Rozprawa roz­
pocznie się 13 b. m.

Znamienne mianowania w świecle kościelnym. 
Ja k  słycnać, rząd pruski i wrocławska kapituła 
zgodziły się, aby ks. dr Bertram, biskup Hildes- 
heimu, został następcą kardynała Koppa. Wybór 
ten jest przez to znamienny, że ks. dr Bertram 
je s t zd ecy d o w an y m  zw olenn ik iem  tw o rzen ia  ch rze­
ścijańskich związków robotniczych, a w sprawie 
modernizmu uchodzi za najwybitniejszego teore­
tyka t. zw. kierunku kolońskiego, to jest aniior- 
doksyjnego, i swego czasu stanął po stronie prof. 
Mausbacha z Monastyru, którego poglądy P.zym 
zwalczał.

Inne jeszcze mianowanie jest pewnego rodzaju 
seusacyą w świecie kościelnym. Oto parę dn: te­
mu „Osservatore Romano11 doniósł, że generalnym 
sekretarzem zakonu Jezuitów został zamianowany 
ks. Tacchi Yenturi. Ter. fak t ma niejakie znacze­
nie dla kampanii, k tórą to Jezuici toczą 
w swoich organach przeciw uitrakatolicKiemu kie­
runkowi, panującemu w otoczeniu papieża, przy- 
czem Jezuici w sprawie chrześcijańskich związ­
ków robotniczych zajmuią stanowisko nie tak  nie­
przejednane, jak n. p. pewne sfery kościelne w 
Austryi. Spór ten tak  się zaostrzył, że n. p. we 
Włoszech niedawno zakon Jezuitów miał wy­
dawcy nieprzejednanej „Liguria del Popoło11 w 
Genui wzbronić wstępu na grunt, będący własno­
ścią Jezuitów. Taki sam zakaz wydano przeciw 
redaktorowi „Unita Cattolica11 we Florencyi, głó­
wnego orgamu kierunku watykańskiego. Owóż 
ks. Tacchi Venturi, tuż przed zamianowaniem 
swojem, w wywiadzie, urządzonym dl? woinoka- 
tolickiego organu „Corriere dTtałia11, dał się po­
znać jako gorący zwolennik Jezuitów wobec ofi- 
cyalnej polityki W atykanu.

Echa oojedynuu w Leoben. Student Grabowski, 
który brał udział w pojedynku studentów polskich 
w Leoben, prosił o wydanie mu listu żelaznego, na 
co prokuratorya się zgodziła. Grabowski w naj­
bliższych dniach przybędzie do Leoben, aby ze­
znawać w procesie jako świadek.

Sensacyjne bratobójstwo. Jak  donosi telegram 
z Leoben, umieszczony w dzisiejszem porannem 
wydaniu, rozegrał się tam w nocy z dnia 5 na 6 
b. m. krwawy dram at rodzinny. Nocy owej przy­
był do Leoben porucznik pułku polnej arlyleryi 
nr. 15, Fryderyk Menz i z dworca kolei udał się 
do pomieszkania swojego brata, Feliksa Menza, 
lekarza pułkowego tamtejszego batalionu obrony 
krajowej. Dozorczyni domu, k tóra otworzyła bra­
mę i świeciła na schodach porucznikowi Menzowi, 
usłyszała natychmiast po zamknięciu drzwi od

Ozwartek, 7 Maja 1914.

pomieszkania lekarza szereg strzałów. Jak  się pó-i 
źniej okazało na podstawie zeznań innych osób, 
porucznik Menz stizelił kilka razy do b iata w 
chwfli, gdy brat, po zumkięciu drzwi, był tyłem o- 
bróoony. Gdy lekarz podł na podłogę, porucznik 
Menz udał się na policyę i ram oświadczył, że za-: 
bił brata. Motywów tego czynu nie chciał podać 
ani na policji, ani później w areszcie koszarowym 
wobec oficerów.

Po odejściu porucznika lekarz zdołał zawlec się 
do sąsiedniego pokoju swego gospodarza, którego 
poprosił o rewolwer. Otrzymawszy odmowną od­
powiedź, lekarz powrócił do swojego pokoju, wziął
swój rewolwer, położył się na łóżku i dał celny
strzał do serca. Prawdopodobnie lekarz popełnił 
samobójstwo z tego powodu, że otrzymawszy 
śmiertelne rany od brata, nie miał nadziei pozo­
stania przy życiu.

Oficerowie przypuszczają, że porucznik Menz 
popełnił zabójstwo w chwili obłędu. Menz, spadł 
szy raz z konia, doznał wstrzęśnicnia mózgu, a dru­
gi raz koń kopnął go w głowę. Porucznik Menz, 
chcąc się ożenić, a nie mogąc złożyć kaucyi, chciał 
wystąpić z wojska. Na tem tro miał zatargi z Dru­
tem lekarzem. Porucznik Menz liczy 28 la t życia,
Lekarz pułkowy Menz, który liczy 37 la t życia,
napisał szereg prac wmjskowoJekarskich, a przez 
odczyty szerzył wśród ludności zasady hygieny.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 6 maj 
termometr doszedł od +  10-8 do -f 19-7 C.; barometr 
waliar się.

Dnia 7 m aja o godzinie 7 rano stan barometru 737 
mm., termometru +  10’3 C .; w iatr północno-zachodni

Telefoniczne I telegraficzne

M gm ości „ U  Reform/ 1
z dnia 7 maja.

Z deiegacyj 
Budapeszt. W  dalszej dyskusy i nad budże­

tem  m inisterstw a spraw  zagranicznych kom isyi 
d la spraw  zagran icznych  delegacyi austryac- 
k ie j p rzem aw iał del. L llenbogen, k tó ry  pole­
m izow ał z w yw odam i hr. S tuergkha, w ystąp ił 
przeciw  paragrafow i 14 i zaa tak o w ał działal­
ność m in isterstw a sp raw  zagranicznych. 

N astępnie zabra ł głos dcl. W aldncr.
Canadian-Pacific.

W iedeń. A m basador am erykańsk i Penficld  
w ręczył w czoraj w urzędzie spraw  zagran icz­
nych  no tę  w  spraw ie generalnego  d y rek to ra  
C anadian-Pacific, A ltm anna, w ypuszczonego 
z w ięzienia śledczego na  w olność za k au cy ą
150.000 K . W  nocie w yraża  am basador p rzeko­
nanie, że poniew aż śledztw o trw a  już 7 m iesię­
cy, spraw a dojrzałą  je s t do zakończenia.

400-milionowa pożyczka węgierska. 
B udapeszt. K ząd w ęgierski postanow ił zacią­

gnąć w przyszłym  roku  now ą pożyczkę w  kw o­
cie 400 m ilionów koron  n a  pokrycie  nadzw y­
czajnych w y datków  n a  zbro jen ia i n a  cele in­
w estycyjne.

Powrót z Korfu.
Genua. P o  przy jęciu  przez w ładze n a  pok ła­

dzie ja ch tu  „H ohenzollern11, cesarz W ilhelm  
w raz z m ałżonką opuścili o k rę t i udali się na 
dw orzec, skąd  o godz. 11 w  nocy  odjechali ao  
Niemiec.

Sprawo irlandzka.
Londyn. J a k  „T im es11 donoszą, A sąuHh od­

b y ł w czoraj konferencyę z R edm ondem  w sp ra­
wie ew entualnego zw ołania konferency j p rzy ­
w ódców  stronn ic tw  w  k w esty i irlandzkiej.

G abinet ośw iadczył się przeciw  jesiennej se- 
syi parlam entu .

Proiekt autonomii Epiru.
Rzym . W edług  doniesień tu te jszych  dzienni­

ków , rząd  w łoski zaproponow ał rządów ’ a lbań ­
skiem u za pośrednictw em  ks. A bruzzów, dale­
ko  idącą  autonom ię d la E piru  pod zw ierzchno­
ścią A lbanii. E ssad  pasza  jed n ak  propozycyę 
tę  odrzucił.

Zwycięstwa powstańców w Epirze.
A teny. D zienniki przepełnione są w iadom o­

ściam i o zw ycięstw ach pow stańców  pod A rgy- 
rocastro  i K olonią. P o w stańcy  trzym ali się 
z p oczą tku  ta k ty k i defenzyw nej i dopiero po 
o trzym aniu  posiłków , ruszyli w  liczbie około
30.000 naprzód i wzięli szturm em  wiele pozycy] 
albanskich , do tarłszy  praw ie do A rgyrocastro . 
A lbańczycy m usieli się cofnąć. P ow stańcy  roz­
porządzali a r ty le ry ą  i karab inam i m aszynow e- 
mi, zabranem i T urcy i w czasie osta tn ie j w ojny. 
S tra ty  A lbańczyków  są ogrom ne.

P rzyw ódca E piro tow  S piridojanakis, były 
oficer grecki, je s t ciężko ranny . P ow stańcy  
wzięli do niew oli stu  żandarm ów  albańskich .

P o  jednodniow ym  w ypoczynku, zam ierzają 
pow stańcy  przypuścić now y szturm  do K orycy  

Zatarg m eksykański.
Paryż. „N. Y  H erald11 donosi, że rząd  am e­

ry k ań sk i odrzucił propozycyę republik  połu­
dniow o-am erykańskich  co de w ycofania w ojsk 
am erykańsk ich  z M eksyku na  czas trw an ia  ro­
kow ań  pośredniczących.
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O dpow iedzialny  redaktor i w y d aw ca .

f »  »o n c p iń ;k ..
HŁfTWMUmil l" * 1 v s'u -Hfe-AaaaWin tti

N a d e s l a s a e .
(Artykuły w  tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Wzruszeni wyrazami współczucia, okazanemi 
nam z powodu bolesnej straty ś. p. HELENY  
Z POCHWALSKICH MEYEROWEJ, składamy 
nasze serdeczne podziękowanie.

J a n  M e y e r  z  r o d z in ą .
■ W W W ...... I Ul ■ i m . w w — w w w w —

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 7 maja. (Giełda poranna).
Marki 117-52. R enta majowa 82‘35 Renta kor nowa 

węgierska 81-05. Akcye anstr. zakł. kred. 609 50. Lkcye 
węg. zakładu kredyt. —*—. Akcye Anglobankn 332 50. 
i  ':cye Unionbanku 580"—. Akcye Bankvereinu —'—• 
Akcye Laenderbanku 496*—. Akcyo kolei państwowych 
69,7*—. Lombardy 98-50. Akcye fabryki broni —.— 
Akcye tytoniowo 431*60. Alpiny 815*—. Rima-Muranyi 
637*50. ńkeye praskiego Tow. żelaznego —*—. Losy tu ­
reckie 221*—. Able 252*50. Skoda 746*—. 4«/, pros. L i 
ty  zastawne Banku galio. ara nandlu i  przum. — , 

Usposobienie: spokojne, ___________

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagielluńska 10. Rząaca arukami L. K. Górski,


